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ROZMAITOŚCI.

W Sobotę Nr°- 24* 27. Lutego 1819.

Wiersz- Ferdynanda Chotomskiego do 
1 pJ •' ±v. , ♦ . . • *

( Z Tygodnika Polskiego. )

Bodayto* nr war ieszcze własney siedzieć,.
1 żyć dlł, sieb.e, dk siebie pracować,-

Ani o przyszłość nie trzeba- się biedzić,.
Ani się z losem przeciwnym pasować,

C.esząc- się. plonem1 i zyskiem* go­
dziwym ,.

Przestać nr małym , i zostać szczę­
śliwym:

Piękna1 rzecz sława-i Płieśiniettelliość niesie: 
Lecz i bez sławy obywać się można,

Tym niepew nieyszy, im1 lito.' wyżey pnie się, 
Mierność mysi radzi z doświadczeni

Ostrożna..
Często lor zwodzi w biega- niesław 

ter.zny ,-
A* V wysokości spadek niebezpie­

czny.
Póki i siła i wiek sprzyja młody ,.

Pięknie, gdy mieczem* męzne^ władpa*
dłonie,

Pięknie iest' zwiedzać rozliczne1 narody,,
Eecz szron starości' gdy okryie skronie,

Jeśli1 się własnem nip cieszysz schro­
nieniem ,

Próżno* go- szńkać poci wawrzynów-.-
cieniem..

R&ssyys&ie urz^dzen-a oświaty.

(z Gazety Trazkidy.))

W Uniwersytecie Moskiewskim" zaczęło’ 
się znowu- dBWanie wszystkich nank. Z iego- 
zniszczenia podczas wielki egO pożaru, pow­
stały różne odmiany i polepszenia, tak dla 
uczących iako i dla uczniów, Podwyższono 
pensyięf rozszerzono cbwod gałęzi naukowych,

i urządzono’ Iepiey ich oddz:ały. Liczba uczą­
cych- sie przenosi 200. Gyinnazyium złączone 
z Uniwersytetem także otworzono, ustalono 
prz) nienr kilku nowych nauczycieli, i po­
czyniono* rożne .polepszenia. Cywilizacjia- 
rozkrzewia- się z naypomyśknieyszym postępem,, 
We wszystkich1 prawie- urządzeniach nauko-' 
wyeE i woyskowych Tańsi wl Rossyi skiego ,. 
a duch narodowy rozw-iia się roR w rok ro- 
raz więcey ■ Naycelnicyszyin środkiem do te­
go, są* niechybnie szkółki wieysRie iako' dzia- 
łaiące naybliżćy na oświatw niższycl klas Lu­
du. 0<b kilku lat urządzono ich przeszło 
Sooo /r między temi kilkanaście przez mło­
dych' w Anglii uczonych Rossyin ninow, we­
dług, piane. i zasad Lanhntrj, W rozmai­
tościach- Rossyiskich napisano- słusznie że';
,, urządzeni* szkółek wieyskich póżyteczniey- 
sże iest1 bez1 porównaniaJ od1 wszystkich Lyee- 
ów,- gdyż owe- prawdziwie narodowe urzą­
dzenia,- są' szczeretni zasadami oświaty po­
spólstwa, “ Szczodrobliwość Cesarza* i JN Mat­
kę Jego- Opiekunki naywiększey części’ -urzą­
dzeń1 dobroczynnych1,, przyczynia się do- wszy­
stkich szkółek* narodowych, bardżiey niż w 
któryinttolwieR. bądź innem Państwie: Inne* 
otrzymują hoyne wspieranie- od- lftaiętnych* 
osób prywatnych,, Xiążąt, Hiabiów.,i Szlach­
ty Takn.p. Hrabia S z n w a ł ó w- ntworzył 
Gymna^y-iuin za i5o;oóo ruhlf, Radca górni- 
ctur B e in i d ó w ' podarował Uniwcrsytetowii 
w Moskwie 100,000 rubli; tyleż obuawom1 
Seminarióm w Kiiowie i Tobolsku, i ty­
leż'dla Semirturyinra1 i Gyinnazyium w Jaro- 
S'ł a w i u , dodawszy im prócz tego znaczno 
debra. Bardzo bogaty Hrabia Szeremety- 
Lew dał na ieden- raz 2 1/2 raiaona rubli na 
Instytut ntrzywy wania ubogich , i także- zna­
czną1 summę dla> Uniwersytetu; Wielki. Kan­
clerz R o .a a n z ó w z«łożył w dobrach swq-^ 
ich wiele szkóiei na sposób L a n h a st-r a , 
kazał wybudować na raz cztery kościoły dla1 
rozm.itych wyzuan; i na koszt własny przed- , 
sięwziaść nową podróż około zreinh — Zasłu- 
guie także na wspomnienie kosztowny poda- 
)( 8+
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Ttfnek 12 z srebra lanych Apostołów, w wiel­
kości osób żyiących , których kozacy Dońscy 
otiarowali do Cerkwi Matki Boskiey Kazan- 
skiey w Petersburga. Cesarsko Rossyy- 
sha Kommissyia praw w Petersburgu, 
miała ieszcze roku zeszłego wydadź urzędów 
we tłumaczenie Jnstytucyy prawa Rossyy- 
skiego. —~

O Klassyczncjći i Romantyczflości tu- 
jflzież o durhu poezyi polaktóy.

( Ciąg dalszy, )

Puławy, len wiekopomny przybytek 
Muz Polskich , któremu dżwignienie oświaty 
w Narodzie winni jesteśmy, iak były natchnie­
niem i przytułkiem tylu uczonych, tak stały 
się tkliwóy i wdzięczney dBSzy Kniaź ni na 
lubym przedmiotem. Milo .est zajmującemu 
się wiekiem Stanisława, przenieść się od bla­
sku hoynego Dworu Stolicy, w naypiękniey- 
sze wieyskie zacisze, gdzie hoyność dla na­
uk , -gust dla wzoru, i domowe nawet roz­
rywki dla podniecania talentów , były szkołą, 
opieką i zachęceniem młodzieży ; gdzie to- 
warzyskość., sztuka - i natura, były iak tizy 
Cracyie .orszakowi Muz przewodniczące Je­
żeli (ink w ciągu tego pisma mogliśmy nwa- 
ż-ać), poezyia wszędzie nosi piętno wieku i 
Narodu swoiego, tak ieszcze Kninźnin, 
tebrie wszędzie towarzystwem z którem żył, 
i miejscem które malował. W całey ieg.o po- 
ez-yi malowanie natury nie wystawia narodo­
wcy wieyskosci , ies-Ł ona raćzey piękną sztu-- 
ką ozdobna, iaką iest ta, co go otaczała. Do 
niey łączył on gust Grecki naystosowniey, bo 
w ich poezyi natura wszędzie obok zdobią- 
cey ia sztuki iest malowana. Słodycz, uprzey- 
mość, rodzinna towarzyskość, i ta czysta nie­
winność serca , skromność o-by.czaiów , wszę­
dzie pieuia iego zaymuiąea, są zaszczytuemi 
świadkami natchnienia Kniaźnina i iego 
serca. Nie ma on tey galai.teryi, oschłey 
sztuki i powierzchowności, iakiey pełen iest do- 
b>ry ton Francuzki, ani wyszukanego dowcipu 
na wzór podchłebstwa Woltera., ani też 
uszczypliwości zwykłey u Dworów, którey iak 
Ón , tak S z y tu a n o w s h . i K t i p i ń s k i to­
warzysze iego, nie zfiali. Miłość Oyczyzny,

którą w obłąkaniu zstąpił do grobu, jest 
payezęściey natchnieniem Od iego; w wyż- 
szey iednakże poezyi, mimo szlachetności czu­
cia i szczęśriwey niekiedy imagiuacyi, niebo­

gaty w wysłowieniu, miernym zostaie. Tta- 
der zaś powabny tam, gdzie się <do piękno- 
soi i natury i prostoty powraca. W tym ro­
dzaju pieśni pasterskie, Gałązki, Matka 
obywatelka, A mar y 11 a , i lżeysze ody, 
iak np. Do Gra cyy, których związek poró­
wnywa do związku ziomków-z cnotą i chwa­
łą , są wzorem po wszystkie wieki piękney 
poezyi. Rozmaryn — Matka do C ó r» 
ki, pienia pololną imaginacyą i pięknością 
uczuć ozdobne, miłe są ziomkom, i uytnuią- 
c-ern wspomnieniem być nie przestaną dla do­
mu, tyle oświeceniu narodowemu zasłużone­
go. Tok wiersza Kmażnina szczególniej1- w 
sześciu idyllach., na końcu dzieł umieszczo­
nych , ma cóś oddzielnego i ieinu tylko wła-- 
ściwego. Zwięzłość w wysłowieniu, dobór 
iniekich zgłosek i naturalne oddaną* myśli , 
czynią wiersz iego tek wdzięcznym dla ucha, 
iak rzadko który współczesnych iego. Nader 
trudno nap.o.tkać u niego wiersz ośmiosylla- 
bny w czterech miarami z trocheiów żłożony, 
wszystkie trzy.miarowe, luLo bez porządkji z 
salicznemi, adb.niczn.emi i daktylicznemi prze­
platane , nadaią poezyi tan wdzięczny, żywy 
tok, jakim się swobodna tantazyia Kniaźni- 
n a piętnuie. Poeta w ięzyku łaciń­
skim piszący, naylepszy podobno z tło- 
lnaczów Horacego w zbiorze w:ydan,ych , 
i znawca ięzyk« Greckiego, uczuł piękność 
z mierzone? budowy wiersza pochodzącą , i 
przez samo czucie przelał ią w swe pieśni; 
dla tego poezye Kniażnma prędzej niż 
inne wytrzymują podłożenie pod muzykę. P® 
przyiaciełach , na których przysługę tkliwa 
serce Kniaźflina zasłużyć umiało , spo­
dziewać się można, że traieuyia iego Hektor, 
na wzór Grecki pisana , j inne niewydane 
poezye, wraz z życi,eui poety, publiczności 
ogłoszone zostaną,

Z wielu, którym wypadło przeżyć oy- 
czyznę , i iey doczekać wskrzeszenia, a któ­
rych pamięć na zawsze z nią będzie żyła, 
ośmielam się tylko wspomnieć N es tor a 
żyiących poetów, Karpińskiego. W wiey- 
skiem ustroniu pędzi teń narodowy śpiewak 
resztę dni .cnotliwych i spokoynycE, jaką 
iest iego poezyia , a tkliwe iege pieśni po­
wtarza po całym Narodzie swobodna njło- 
dzież, inż do prostych wieśniaczych chat 
przeniesione. W wesołych posiedzeniach po- 
w.tarzimy płody . dowcipu Krasickiego, 
dzieci pieszczotliwym ięzyltiew odmawiała 
Oycem bnyki iego ; do 'młodzieży należą 
śpiewy Karpińskiego, pełne czystego 
czucia, milsze nad galanteryią t dowcip Frań-
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tnzki Być śpiew ti ym od ludu, iest to nie- 
pożyta zaleta , iahą sobie n-ywięksi poeci 
aredneli , trzymając się swiętey iak naturą, za- 
r-sze iedney i miłey prostoty. Lubo Karpiń­
ski więcey iest elegicznym , śpiewakiem , z 
GdtŁem iedynie, co do narodowości i ser­
decznego wysłowienia czucia, w porównanie 
iść „roźc. Jest ón zupełnie w tym rodzaiu 
tćin, <0 Nieircy przez romantycznóśc rozu­
miem. Tahiepii są drobne iego pieśni, Bu­
jna Ludgardy, o Tęczyńskim, i t. d. 
Co Marcinowi w Lście swoim z prostotą za­
leca :

( Wiersz twóy niech szauuie wiarę,
Obyczaie przodków stare,
Niech nie szarpie cudzey sławy,
Z win lud słuch nie chce zabawy.
WleJsz twpy niech ma piętno cnoty,
Niech cieszy ludzkie kłopoty,
Niecbay chwali czyn chwalebny,
Nigdy nie będąc służebny,
Niech obywatelstwem słynie.
Tak nam pisz Fanie Marcinie])

t« iest duchem całey iego poezyi. — Nie 
maicie ón natury, iart powszechnie sielscy 
S-j^ejaRcy, ale tym bardziey tahuie samą na- 
■torę, widać' tam ziwsze Polaka, żyircego w 
■prostocie na roli, którego poetyczne wyo- 
I> itnia zawsze wieyskuść, zawsze udzielą- 
ic. ,• się rodzinne pożycie przypomińaią. Sa­
ma kr ina imagiuacyi zdaie się składać tylko 
z iloinoftjch. stosunków, z kraięwego rolni­
ctwa. Nic używaiąc Mitologii , umie rze­
czom idealuym, sobie tylko właściwym spo­
sobem , nadawać przyiemnę zmysłowość. W 
sielankach ( i lodach pjerwszey młodości ) 
iak np. w XIII i XVtey, zbliża się zbytnie 
do sentymentali.ości, poezyiom tego rodzaiu 
Szczególnie niewłaściwey, co iednak w in­
nych, mianowicie pieśr;ach, czystein czuciem 
i uyinuiącą prostotą nagradza.

TłómacZ Dawida gładkością i budową 
wiersza nad Kochanowskiego celuiący, 
przeiąć się uiniał w pieniach rel.giinych , 
czwartą księgę pitsr.i iego składających , du­
chem wiecznego psalmisty. Słusznie powie- 
dziećby ' tńożua, że ta księga, mywiększą 
Karpińskiego zaletę stanowi. Prorok, 
którego tłómaczył, śpiewał iako . Król, 
pasterz Ludu, pełen łask Boga, na iego ro­
dzinę i Lud zlewanych , śpiewał w imieniu 
Ludu, 'iako rycerz, często z uamiętnością zem­
sty , wszystkim starożytnym przed Chrześci­
jaństwem właściwey; Karpiński odzywa się 
W gronie Ludu, uczuciem naypięfei .cyszem za­

sad Chrześciiańskich, z serdeezną prostotą, 
ufnością, raka dzieciom -naylepszego oyca przy­
stoi. Nic masz nigdzie przyzwoitszćy poezyi 
tego todzaiu, ani nawet tak serdecznego ię- 
zyha, iaka cechuie te pienia, godne Boga . 
właściwe cierpliwemu rolniczemu Ludowi. 
Cały Naród tu śpiewa do Boga,, którego, oby- 
czaietn Patryarchów , Oycem Królesrwa Pol­
skiego miannie, i cały' o szczęście powsze­
chne prosi. Nie iest. ta Bóg, iak sobie go 
Filozofowie i Poeci wystawiaią (przed które­
go wielkością, wszelkie wybuiałe myśli iiina- 
ginaeyia, iest tylko dziecinną prostotą), nie’ 
iest groźny i karzący , iakim go Dawid i sa­
me Chiześciiańskie pieśni maluią, ale wysta­
wiony zupełnie w ludzkim, do serca mówią­
cym obrazie, do którego iak do Oyca spra­
wiedliwych, cnotliwy Naród z ufnością, a nie­
szczęśliwy z pokorą przemawia.

Złożenie ze łzami lutni na grobie osta­
tniego Króla z Jagiełłów , iest wiekopomnym 
wzorem tkliwości i przywiązania do Oyczy- 
zry.

Zośtawuiąc lę drogą Oyczyznie lutnię 
Karpińskiego na grobowcu wiecznego 
Z y gmu n t a , co do mogiły Oyczyzny osta­
tnie brzmienie poniosła, przystępuię do czasu 
grobowego snu Oyczyzny , który iak prorocy 
Jerozolimy, od zniknienia Jagiełłów, Królo­
wie, obywatele i poeci Narodowi przepowia­
dali. Zwracaiąc oczy na tnartwe zwłoki mat- 
hi Polaków, uderza naypierwey o ucho od­
głos smutnych pieni, iakie nieszczęśliwi sy­
nowie, przy zawieszeniu nieużyteczney zbroi, 
w zakątkach nucili.

Osobnemu pismu zostawić wypada, roz­
biór i opis tey narodowo - eJegiczney poezyi, 
którey zbiór w iedno dzieło, tak iak księgi 
Jeremiasza i inne Hebrayshie, stanowićby 
mógł piękny pomnik Narodowy, i serdeczney 
poezyi , obok śpiewów historycznych. Aby 
nie rozciągnąć nin:eyszey rozprawy, i nie 
przerwać iey zamiaru, napomknę tu tylko o 
celuiącyin rodzaiu poezyi, od niesłychanego 
upadku do cudownego powstania Oyczyzny 
naszey. Mieliśmy poetów, którzy (ieżeli ma­
łe do większych przyrównać można), iak Pe- 
trareba połowę życia dla żyiącey Laury , po­
łowę dla śpiącćy w grobie poświęcił; tak oni 
miłością gorzeli' dla Oyczyzny pized iey zgo­
nem, i łzy dla nićy ca grobie poświęcali, 
póki zmiłowania godzina nie przyszła. Ale 
wspomniyiny nieco o tym rodzaiu smutney 
poezyi , zkąd wziął początek.

Więcey smutek niż wesołość właściwy 
iest rodowi ludzkiemu. Pierwszy zawiązek
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svna w fonfc1 matki człowieczeństwa , inź stał 
się łez przyczyną. Pierwszy na‘ ziemi- spło­
dzony , wiódł życie posępne, i pierwszy 
krwią się zmazał. Płaczem wita każdy naro­
dzony światło słoneczne. W kolebce świata', 
między Gycaint rozproszyć sie maiących Na­
rodów, wzięła1 początek elegiia ', treny pb' 
lłrnri.ysku Kiwbth nazywana Rzuciwszy 
oczyma nr puezyie Narodów, z pewnością 
widzieć możemy , że od prorohów, co upa­
dek córki Syonu przepowiadali i opłakali,.nie' 

-żnaydziemy wzn-iosłey i świętsze cele inaiącey 
poezyi tego rodzaiu, az do tych pienią htó- 
remii nieszczęście i strata- Oyczyzny, sercat 
Polaków natchnęła NiftogO’ może iafi* Pola­
ka , znającego co iest strata Oyczyzny,, nie zb’- 
chwjcą tah pienia* proroków pełne Boskiego 
natchnienia. Ł iakieiw odwieść' chcieli Lud' 
ewóy od' błędów , widzieli w zachwyceniu; ie­
go upadek wzmocnili go pnbwdąi obi' wienia 
i nakeniec ńad rozproszeniem- iego' płakali.- 
Jakiemiz to uczuciami przepełniają Polaka ,, 
pienia na śmierć Jezyasza, Upadek' Tjru, na 
ruinę Jerozolimy ,, wygnanie Izraelitów?. Prze­
to też po1 HebrayczykacL ,, w nas dopiero r w 
czasie polityczmey zagłady,, pienia do ich- du­
cha zbliżone słyszeć się dały

Grecy , te' wesołe dzieci szczęśliwego 
Nieba w- których uifodzieńczey imagieacyip 
nie' postał Bug jedynowładcza śwjatu i losowy 
I udu,- których potężny' Jowisz' dzielił wł. dro' 
między Boską swoię rodzinę , dawał się gła­
skać i uwodzić pieszczotami niebieskich i 
ziemskich córek , Grecyu których wspierali ie- 
dni Bogowie , gdy ich karali- inni , nie- mieli 
i»k synowie Jakuba' elegiczn-ycb narodowych 
pieni. Przecież i U nich był' zwyczay przez"- 
Lesfciyczyków uświęcony opłakiwać uroczy­
ście straty z zaburzeń woiennych wynikłe; dla 
tego mniemali, że- Muzycorocznie opuszcza­
ją wzgórek Parnasu, dla* śpiewania w Les- 
bie pog ztbnjch1 pieśni. Plutsrctl ły.śponyna,, 
że Ateńczykom pod karą śmierci żafiazane.by- 
ło,, wspórnintó o Śąłaminie',! wzięte y przez 
Wagareyczyków. Solon' widząc w tem> poni> 
żenie Narodu, opiekał? puBHcznem* pieniem 
stratę- tey wyspy; czeip Lud tak- był wzruszo­
ny , że prawo na mieyscu odwołano,, a’ ztpałt 
dó- boiu, podwoił się Małe' zabytki Tyrte^
U sz a , należy ttehże du rodzaiu heroicznych 
Łilegiy. Rśassandre sławna Grecy ii kapłan­
ka, przepowiadała Lopłahafa Irtfii. Szyli-/ 
•ber prawdziwie duchem Greckim ,- ń czuciem; 
nieszczęśliwcy, Prorokini,, iey- żal wysławił*, 
©nrórz przygodi pamiętney Atrydów rodziny ,, 
przenieśli- Grecy, elejyią. do iniłostek,, i bez"

żalu nad swoią mogiłą npadł Łndi Grecki, ol­
brzym starożytności.

Trudno u Rzymian znaleźć "co w tym ro­
dzaiu. Lad teD r- w chwili szczęścia chciwy 
zaborów zewnątrz-, a wewnątrz dostoyności, 
cenił w Poezyi W tylko, co pocHebnem , co 
gnstownem było; • wróżący iego kapłani, nie 
mieli’ świętych zasad , ani powagi1 w powsze— 

, chno.cć; Upadł zaś w ten czas , kiedy nie by­
ło dnszy tcłinącey Rzymskiem męztwem i go­
dnością , coby dawną swą wielkość nczuć mo­
gła. Piękne eltgiie Tybułla iPioper- 
eyeszame należą wcale do rodzaiu rycer­
skich czyli Narudowrch ; liczyć się nawet do1 
tego nie mogą pełne z innych strou zalet 
Heroiny Owidyrus-za. Ten wiekopomny je-- 
niiusz, w P r z e’m i »• n a c 1. swoich , czernie 
iest, gdy nu, przyszło swoię wewnętrzne Uczu­
cia, a- póżniey stan dolegliwości na wygna­
niu opiewać? iak pierwszych zniewieściałeść, 
tak drugiego1 podła nikczemność. iest cechą 
Dzieło niegodhe przekładu na ięzyk Sarma­
tów,- ar których ziemii pisane było Pełne 
skarg niewieścich , żebrania łask, , bdz siada? 
navmnieyszego wielkości? Rzymskiej* duszy w 
nieszczęściu1.

Ikalszy Ciętg nastąpi.y<

Późna1 starość.
W zeszłym1 ośmnastym wieko- żvło W 

Te mes warze w Powiecie B a n a c k i ł 
małżeństwo Religii Rzymsko-Ke.toljckiey wprzy- 
hładney Zgodzie; mąi dożył lat 172, żckoa 162. 
Dolegliwości? stanu małżeńskiego klóreby ty­
siące ludzi były pognębiły znosili prze/ łat 
l4ń, doczekali* sięł ieszcze prawnuka w 26 ro­
ku życia , Jtiabia Mercy Gubernator,, osa­
dzi, za- rzecz gr Jną7 d-obrzc trafione wyobra­
żenia *ak rzadkich pielgrzymów na tey zie­
mi, przesłać BwproWi. Naturalnie, dożyij oni 
zikre.u obchodzenia; po trzeei raz" nrocżysło- 
ści zaślubienia1 swoiego, podczas którego w 
przemowie, wybiaDy był za godło stucowny 
wiersz ipsty Psalmu ii;go: „Nie umrę, lecz? 
będę żrł,, ażebym gtosił dzieła Pańskie. “

Doktor i Śmierć..
(z Tygodnika Polskiego. ); .

Śmierć na ciężką: chorobę zapadła straszliwie 
I iuż nie miała? życia, iak kilka- momentów; *" 
Jednak ią pewny Doktor wjdetzyRsztzęśHwie 
Zapisując iey codzień po trzech pa^yientótr,


